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Wszystkie nasze marzenia mogą się spe

Jak wynika z badania 
UCE Research i Hybrid 
Europe, w sumie aż 89,9 
proc. Polaków dokonu-
je zakupów towarów, 
których nie zaplanowało 
przed wejściem do skle-
pu. 6,3 proc. konsumen-
tów nigdy tego nie robi. 
Z kolei 3,8 proc. ankieto-
wanych nie pamięta,  
czy im się to zdarza. W dniu 26 września ub.r. 

Sejm RP podjął uchwałę 
ustanawiającą rok 2026 
Rokiem Stanisława Sta-
szica. 20 stycznia 2026 
przypada bowiem 200. 
rocznica śmierci tego 
wybitnego przedstawicie-
la polskiego oświecenia, 
który przeszedł do histo-
rii jako „ojciec polskiej 
spółdzielczości’.  

Tradycją Hali Mirow-
skiej zarządzanej przez 
dyrektora Bogusława 
Pieńkowskiego stały się 
świąteczne kiermasze 
Spółdzielni Uczniowskiej 
„Pychotka” z Zespołu 
Szkół Specjalnych nr 105 
przy ul. Długiej 9. 

Polska spółdzielczość ma już 210 lat

Rok Stanisława Staszica

dokończenie na str. 3

Promocje, kolory i zapachy aktywują ciekawość

Co roku, z inicjatywy „Społem” WSS Śródmieście

„Optymista nie śpi do północy, żeby powitać Nowy Rok,  pesymista - żeby upewnić się, że Stary Rok odejdzie ”

Nieplanowane zakupy Polaków

Adam Iwiński, prezes Hybrid Eu-
rope, ekspert rynku nowych tech-
nologii i rynku retailowego, jeden 
ze współautorów raportu, wyjaśnia, 
że prawie 90 proc. Polaków kupuje 
coś spontanicznie, bo zakupy nie są 
aktem racjonalnym, lecz emocjo-
nalnym. Część budżetu domowego 
jest wręcz z góry przeznaczona na 
impulsy.
  - Ludzie wiedzą, że ulegną. Dlate-
go wyniki nie są wielkim zaskocze-
niem, tylko dowodem na to, że tzw. 
nieplanowane zakupy są w rzeczy-
wistości częścią planu. To zmienia 
punkt ciężkości komunikacji ofert. 

Wpływ na ostateczne decyzje zaku-
powe trzeba budować tuż przed wi-
zytą w sklepie, nie w gazetce czy na 
liście zakupów – mówi Michał Ro-
siak, Retail Product Development 
Director w Hybrid Europe, drugi ze 
współautorów raportu.
  Jak uzupełnia Adam Iwiński, po-
dejście zdecydowanej większości 
ankietowanych do zakupów jest 
efektem współdziałania impulsów 
emocjonalnych i racjonalnych. 
Klient wchodząc do sklepu, wkra-
cza w strefę bodźców, na które 
reaguje szybciej, niż zadziała jego 
świadomość. Promocje, kolory  
i zapachy aktywują ciekawość,  
a przypomnienie o potrzebach 
usprawiedliwia decyzję. W tle dzia-
ła też mechanizm gratyfikacji - po 
dodaniu czegoś, klient zyska punk-
ty czy rabat. 

Większość podejmuje decyzje
 spontanicznie

  - Skoro więc mamy do czynienia 
z impulsem i nagrodą, to mówimy o 
warunkowaniu. To oznacza, że moż-
na na to wpływać. Reklama staje się 
wtedy nie tylko komunikatem, lecz 
bodźcem, który przygotowuje kon-
sumenta do konkretnej reakcji. Kon-

takt z reklamą tuż przed wizytą w 
sklepie uruchamia oczekiwanie na-
grody i zwiększa gotowość do zaku-
pu. W efekcie wpływ reklamy trwa 
także pod dachem sklepu i działa w 
momencie, gdy decyzja faktycznie 
zapada - wyjaśnia Rosiak.
  Osoby, które dokonują impulso-
wych zakupów, przeważnie twier-
dzą, że robią to czasami (raz na 2-3 
wizyty) albo rzadko (raz na kilka 
wizyt) - odpowiednio 35,6 proc. i 
35,2 proc. ankietowanych. Według 
autorów badania, to jest oczekiwa-
ny oraz bardzo realistyczny obraz 
przekroju polskich konsumentów. 
Jedna trzecia kupujących rzeczywi-
ście trzyma się planu. To są osoby 
bardziej zdyscyplinowane, a mniej 
podatne na emocje i bodźce. 
  - Jednak zdecydowana większość 
konsumentów, czyli 65%, podej-
muje decyzje spontanicznie, pod 
wpływem impulsu, chwili, nastro-
ju lub bodźca z reklamy. Dla sieci 
handlowych to sygnał przełomowy. 
Lojalność i decyzje zakupowe nie 
są efektem samej obecności marki, 
lecz zdolności do wywoływania im-
pulsów w odpowiednim momencie. 
Dlatego przyszłość komunikacji re-

Kiermasz SU „Pychotka” w Hali Mirowskiej

15 grudnia 2025 roku uczniowie 
Dawid i Maciej wspierani przez 
Beatę Boguszewską i Renatę Fa-
del - nauczycielki i opiekunki SU 
„Pychotka” zachęcali do zakupu 
bożonarodzeniowych ozdób, stro-
ików, bombek, mini choinek, oko-
licznościowych kartek i innych 
świątecznych bibelotów. Kiermasz 
był doskonałą okazją do zrobie-

Stary rok mija, lecz marzenia zostają, 
niech się one nam wszystkim spełniają

i z Nowym Rokiem niech los się odmieni
a ogród życia wnet się zazieleni.

Wszystkiego najlepszego
 życzy zespół 

„Społemowca Warszawskiego”

nia przedświątecznych zakupów i  
sprawienia wyjątkowego upominku 
komuś bliskiemu. Ozdoby wykona-
ne przez uczniów z niepełnospraw-
nością intelektualną, wspieranych 
przez swoich mentorów i nauczy-
cieli, po raz kolejny przyciągnęły 

grono wiernych klientów oraz pra-
cowników Hali Płynęło wiele cie-
płych słów i życzeń, a załoga „samu 
spożywczego” zadbała o ciepłą 
kawę, herbatę i słodki poczęstunek 
dla goszczących w Hali Mirowskiej 
kramarzy z „Pychotki”.             (DB)

  Inicjatywa ogłoszenia Roku Sta-
szicowskiego została zainicjowana 
już w styczniu 2025 r. przez senac-
ką Komisję Nauki we współpracy 
z Towarzystwem Naukowym War-
szawskim. Treść uchwały wymienia 
rozliczne działania i zasługi Sta-
szica - m.in. dla nauki, przemysłu, 
geografii, kartografii, statystyki i 
innych dziedzin, a także dla spół-
dzielczości. Parlamentarzyści pod-
kreślili, że Jako właściciel kilku 
wsi w województwie lubelskim stał 
się również pionierem spółdzielczo-
ści rolniczej. Założył Towarzystwo 
Rolnicze Hrubieszowskie. Chło-
pom przekazał ziemię w dziedziczne 
użytkowanie, zwolnił ich od pańsz-
czyzny, ustanowił samorząd, a na 
terenie gminy założył szkoły, szpital 
i bank pożyczkowy.
  Podpisanie kontraktu, na mocy 
którego włościanie z dóbr hrubie-
szowskich, będących w posiadania 
Staszica, otrzymali wolność oso-
bistą i ziemię na własność miało 
miejsce w 1816 roku. W bieżącym 
roku mija więc równo 210 lat od 
tego wydarzenia, które w uważane 
jest za moment powołania pierw-
szej spółdzielni w Polsce. I choć 
Towarzystwo Rolnicze Hrubie-
szowskie nie było jeszcze typową 

spółdzielnią kierującą się zasadami 
spółdzielczymi (opracowali je do-
piero 28 lat później tkacze z Roch-
dale), rządziło się demokratycznie, 
a obok celów gospodarczych sta-
wiało sobie także cele społeczne. 
Akces do Towarzystwa podpisało 
300 gospodarzy i 29 specjalistów 
- administratorów z różnych dzie-
dzin. A były tam: kuźnia, maszyny 
do obróbki skuna, młyn wodny i 
parowy, tartak, cegielnia, kaflarnia, 
karczma... Na czele tego pokaźne-
go majątku stała Rada Gospodarcza 
złożona z 6 członków - przedsta-
wicieli wsi wchodzących w skład 
Towarzystwa. Co 2 lata odbywały 
się wybory do Rady, a jej pracami 
kierował prezes, którego funkcja 
była dziedziczona. Z woli Staszica 
sprawowali ją członkowie rodziny 
Grotthusów. Zupełną innowacją jak 
na tamte czasy były ubezpieczenia, 
darmowe leki dla najuboższych i 
edukacja dzieci chłopskich.
  W związku z przypadającą w 
dniu 20 stycznia 2026 r. dwusetną 
rocznicą śmierci Staszica został 
odnowiony jego nagrobek przy ko-
ściele kamedułów na warszawskich 
Bielanach. Zbiórkę na ten cel zor-
ganizowało Towarzystwo Naukowe 
Warszawskie.                            (KZ)                                            
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REKLAMA
„Społem” WSS Śródmieście

Cykl świątecznych spotkań
4 grudnia 2025 roku odbyło 
się świąteczne spotkanie Koła 
Spółdzielczyń połączone z ob-
chodami Dnia Seniora. Życze-
nia do gości skierowały pre-
zes Zarządu Anna Tylkowska, 
wiceprezes Karolina Strząska, 
przewodnicząca Rady Nad-
zorczej Cecylia Przedpełska, 
przewodnicząca Koła Spół-
dzielczyń Anna Markowska 
oraz przewodnicząca NSZZ „Społem” Śródmieście Anna Szymborska. Po 
obiedzie i słodkim poczęstunku seniorzy otrzymali podarunkowe talony  
i kalendarze od firmy Garmond Press. 
  17 i 18 grudnia spotkali się natomiast kierownicy działów i sklepów, 
Rada Nadzorcza Spółdzielni i zaproszeni goście. Na spotkaniach płynę-
ły gorące życzenia, by czas Bożego Narodzenia był pełen ciepła, radości  
i wytchnienia od codziennego pędu. Zdrowych i pogodnych Świąt Boże-
go Narodzenia oraz wszelkiej pomyślności w Nowym Roku życzyli sobie 
wszyscy nawzajem. 
  Świąteczne spotkania odbyły się w sali konferencyjnej siedziby Spół-
dzielni przy ul. Nowy Świat 53. Wysłannicy Świętego Mikołaja zadbali  
o podarunki dla wszystkich uczestników.                                                                    (DB)

17 grudnia ubr. w Zajeździe Staro-
polskim w Konstancinie-Jeziornie 
na uroczystej Wigilii zebrało się 
liczne grono spółdzielców: senio-
rzy, pracownicy, członkowie Rady 
Nadzorczej, Zarząd Spółdzielni i 
zaproszeni goście. Ks. proboszcz 
Tadeusz Jamka odczytał fragment 
Ewangelii wg św. Łukasza Naro-
dzenie Jezusa wprowadzając obec-
nych w nastrój zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia. Wszyscy 
przełamali się opłatkiem składając 
sobie nawzajem świąteczne życze-

nia. Proboszcz podkreślił, że rzad-
ko się zdarza, by w organizacjach 
była tak silna więź między ludźmi. 
- Bardzo się cieszę, że przezwycię-
żacie wszelkie podziały, że pamię-
tacie o ludziach starszych, że się 

spotykacie, żeby dotknąć tajemnicy 
Narodzenia Chrystusa - stwierdził.
  Prezes Zarządu Sylwester Cerań-
ski w imieniu własnym i dyrektor 
Elżbiety Różyckiej - członka Za-
rządu, serdecznie powitał wszyst-

Świąteczne spotkanie

Wigilia 2025 z MAH

Spółdzielnia Spożywców „Mokpol”

Mazowiecka Agencja Handlowa

Wigilia firmowa Spółdziel-
ni Spożywców „Mokpol” 
to nie tylko świąteczne 
spotkanie - to doświadcze-
nie, które integruje, inspi-
ruje i wzmacnia motywację 
całego zespołu.

8 grudnia ub. r. w „Zajeź-
dzie Staropolskim” w Kon-
stancinie-Jeziornie zebrali 
się właściciele Mazowiec-
kiej Agencji Handlowej, 
partnerzy biznesowi, sym-
patycy i zespół MAH. 

Prezes Jadwiga Wójtowicz-Gar-
woła powitała udziałowców Gru-
py MAH, Radę Nadzorczą oraz 
wspólników uczestniczących po 
raz pierwszy w Wigili Agencji: 
Sylwię Borowicz - prezes PSS 
Wyszków i Jacka Zgorzelskiego - 
dyrektora handlowego „Społem” 
PSS Zgoda w Płocku. Wszystkim 
złożyła podziękowania za owocną 

kich zgromadzonych. Podziękował 
współpracownikom, kierownikom 
sklepów i pracownikom. Życzył, 
by Święta przyniosły dużo radości, 
spokoju i ciepła, upłynęły w ro-
dzinnej atmosferze. 
  Członkinie Rady Nadzorczej 
przewodnicząca Krystyna Reduch 
i Zofia Sułek-Borzyszkowska dla 
zebranych i ich rodzin życzyły cie-
płych i rodzinnych Świąt Bożego 
Narodzenia, szczęścia i wszystkie-
go co najlepsze w nadchodzącym 
Nowego Roku.
   Firmowa Wigilia „Mokpolu” była 
jednym z najważniejszych momen-
tów w roku. Chwilą, kiedy zespół 
spotkał się poza codziennym ryt-
mem pracy, podsumował wspólne 
sukcesy. Prezes Sylwester Cerański 
pogratulował zajęcia I miejsca w 
„Programie MAH 2025”. Podzię-
kował kierownikom sklepów i ich 
zespołom oraz pracownikom dzia-
łu handlowego za wkład włożony 

w zajęcie tego zaszczytnego miej-
sca.  W pięknie przystrojonym 
„Zajeździe Staropolskim” w świą-
teczny nastrój wprowadzały kolędy 
i pastorałki w wykonaniu pracow-
nika „Mokpolu” Sławka Głusiń-
skiego. O jadło na stołach zadbała 
mistrzyni dobrej kuchni Pani Stani-
sława Cieślak.
                     DANUTA BOGUCKA

Wigilijne życzenia składa  
prezes Zarządu Spółdzielni Spożywców 

„MOKPOL” Sylwester Cerański.

współpracę w 2025 r, a prezeso-
wi KZRSS „Społem” Ryszardo-
wi Jaśkowskiemu pogratulowała 
inicjatywy upamiętnienia dwóch 
wielkich Polaków ze „Społem”: 
Stanisława Wojciechowskiego i 
Stefana Żeromskiego. - Mamy po-
wody do dumy, że osiągnęliśmy 
tak wiele. Wyniki finansowe Spół-
ki w okresie 29 lat zawsze były 
pozytywne, osiągnęły za ten okres 
wartość ponad 15 mln. zł nie licząc 
tego, co w ciągu roku wypłacane 
było na podstawie umów. Kreowa-
nie i utrwalanie pozytywnego wi-
zerunku poszczególnych spółdziel-
ni „Społem” i całej grupy MAH to 
nasz priorytet - mówiła prezes.
  Mazowiecka Agencja Handlowa 
wraz ze swoimi partnerami bizne-

sowymi zorganizowała w 2025 r. 
4 edycje warsztatów handlowych. 
Koncentrując się na temacie „Jak 
poprawić rentowność placówek 
handlu detalicznego” zaprezento-
wała i wdrożyła wiele nowocze-
snych rozwiązań, pomagających 
w uzyskiwaniu optymalnych wy-
ników. Innowacje dotyczyły m.in. 
systemu kaucyjnego oraz potrzeb 
różnych segmentów rynku deta-
licznego. - Ważnym czynnikiem 
naszego sukcesu jest partnerska 
współpraca z renomowanymi fir-
mami, oparta na rzetelności bizne-
sowej. Dziękuję wszystkim, którzy 
akceptowali formułę wielopłasz-
czyznowej współpracy z MAH i 
deklaruję realizację wspólnej stra-
tegii handlowej w najbliższych 
latach. Szczególne podziękowania 
kieruję do pracowników MAH i 
sponsorów za wsparcie i pomoc 
w zorganizowaniu spotkania - za-
akcentowała Jadwiga Wójtowicz-
Garwoła przypominając, że w roku 
2026 obchodzony będzie jubileusz 
30 lecia MAH. W pierwszym kwar-

tale przygotowany zostanie pro-
gram jubileuszowy, którego celem 
będzie jeszcze bardziej zaawanso-
wana integracja wspólnych przed-
sięwzięć Grupy. 
  Podczas spotkania dokonano 
podsumowania wyników siedmiu 
programów wsparcia sprzedaży - 
„Program MAH 2025” z firmami 
AMA, Bakoma, Coca Cola, Frito 
Lay JBB, McCormick i Oreco. Wy-
łoniono 10 spółdzielni, które otrzy-
mały dyplomy i nagrody finanso-
we: Mokpol, PSS Wyszków, WSS 
Praga Południe, WSS Wola, WSS 
Śródmieście, PSS Biała Podlaska, 
PSS Grodzisk Mazowiecki, PSS 
Siedlce, PSS Pruszków, PSS Wę-
grów. Dodatkowo uhonorowanych 

zostało 6 spółdzielni, których ak-
tywność w programach i we współ-
pracy z MAH była największa:
g I miejsce - Spółdzielnia „Mokpol” 

reprezentowana przez prezesa 
Sylwestra Cerańskiego,

g II miejsce - „Społem” PSS Wy-
szków reprezentowana przez pre-
zes Sylwię Borowicz,

g III miejsce - „Społem” WSS 
Praga Południe reprezentowana 
przez prezesa Piotra Konarskie-
go i „Społem” WSS Wola repre-
zentowana przez prezesa Janusza 
Szczękulskiego,

g Wyróżnienie - „Społem” WSS 
Śródmieście reprezentowana 
przez prezes Annę Tylkowską,

g Nagroda specjalna - Spółdzielnia 
Piekarsko-Ciastkarska reprezen-
towana przez prezesa Janusza 
Kazimierczuka. 

  Spotkanie przy dźwiękach ko-
lęd przebiegało w przyjacielskiej, 
serdecznej, ciepłej atmosferze. 
Było okazją do rozmów, życzeń, 
podziękowań. Zgodnie ze staropol-
skim obyczajem w „Staropolskim 
Zajeździe” królowała wykwintna 
kuchnia bogata również w wigilij-
ne potrawy.  
                      DANUTA BOGUCKA
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Jasełka przy Elektoralnej

„Oto dziś narodziła się Miłość”
Obyczajem Zespołu Szkół Spe-
cjalnych nr 85 przy ul. Elektoral-
nej 12/14 w Warszawie są corocz-
ne Jasełka. Ostatnie, zatytułowane 
„Oto dziś narodziła się Miłość”, 
odbyły się 17 grudnia ubr. Ucznio-
wie z zaangażowaniem wcielili się 
w role, przypominając o najważ-
niejszych wartościach. Pięknie 
wykonane kolędy i tańce pozwoliły na chwilę refleksji nad sensem Bożego 
Narodzenia. - „Oto dziś narodziła się Miłość…”,  pamiętajmy, że Miłość 
rodzi się wszędzie tam, gdzie jest obecność drugiego człowieka, zrozu-
mienie, przebaczenie i otwarte serce - zarówno w betlejemskiej stajence, 
jak i we współczesnym świecie. Podczas wspólnego kolędowania był czas 
na uśmiech, zadumę i refleksję. Dyrektor Agnieszka Tymińska złożyła 
życzenia i podziękowała uczniom za wspaniały występ, nauczycielom za 
przygotowanie jasełek, a rodzicom i gościom za obecność. Od „Społem” 
WSS Śródmieście popłynęły życzenia, by te szczególne Święta Bożego 
Narodzenia były bliskością, miłością i spokojem, i żebyśmy byli lepsi, ser-
deczniejsi i bardziej uważni na drugiego człowieka - a wtedy Nowy Rok 
będzie dobrym czasem.                                                                               (DB)

tail to nie media masowe, lecz pre-
cyzyjne sterowanie wpływem.

Różnice między 
pokoleniami konsumentów

Czasami (raz na 2-3 wizyty) ro-
bią nieplanowane zakupy głów-
nie konsumenci w wieku 25-34 lat 
(wśród nich 39,9%), z miesięcznym 
dochodem netto ponad 9 tys. zł 
(41,4%), a także z wyższym wy-
kształceniem (38,1%). Przeważ-
nie dotyczy to mieszkańców miast 
liczących od 200 tys. do 499 tys. 
ludności (46,9%). Z kolei rzadko 
(raz na kilka wizyt w sklepie) ku-
pują pod wpływem impulsu przede 
wszystkim osoby w wieku 75-80 
lat (wśród nich 53,8%), z miesięcz-
nym dochodem netto w przedziale 
1000-2999 zł (44%), jak również z 

Z rekomendacji Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi

KGS przygotowuje się do przejęcia Carrefoura
Krajowa Grupa Spożywcza znala-
zła się w centrum zainteresowania 
po głośnej rekomendacji ministra 
rolnictwa Stefana Krajewskiego, 
by rząd wykupił polską sieć Car-
refoura. - Formalnie żadnej oferty 
nie otrzymaliśmy, a cały wysiłek 
koncentrujemy na sanacji KGS, bo 
w Grupie jest naprawdę dużo do 
zrobienia, zwłaszcza w obszarze 
wyników finansowych - stwierdził 
Wojciech Balczun. To właśnie jego 
resort aktywów państwowych nad-
zoruje Krajową Grupę Spożywczą.
 Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju 
Wsi poinformowało niedawno, że 
rekomenduje przejęcie przez Krajo-
wą Grupę Spożywczą (KGS) sieci 
sklepów Carrefour i kontynuację 
prac nad konsolidacją państwowych 
aktywów w handlu spożywczym. 
To kolejny krok w kierunku budowy 
własnych łańcuchów dostaw, które z 
jednej strony wzmacniać będą pozy-

cję rolników, z drugiej - zagwaran-
tują konsumentom łatwy dostęp do 
wysokiej jakości produktów pocho-
dzących z polskich upraw i gospo-
darstw rolnych - podał resort.
  Odnosząc się do tych informacji 
Grupa Carrefour podała wówczas, 
że rozpoczęła analizę swojego 

portfela biznesowego. W związku z 
trwającym procesem, nie komentu-
jemy plotek rynkowych na ten temat 
- dodała. Sprawy nie skomentowa-
ła również Krajowa Grupa Spo-
żywcza. Jej rzeczniczka Dominika 
Cieślak przekazała, że KGS nie ko-
mentuje procesów akwizycyjnych, 
niezależnie czy uczestniczy w nich, 
czy nie.
  W połowie września media po-
dały, że grupa Carrefour otworzyła 
za pośrednictwem banku JP Mor-
gan tzw. data room w celu sprze-
daży swoich 800 sklepów w Polsce 
oraz 40 centrów handlowych. 
  Krajowa Grupa Spożywcza 
(KGS) to państwowy holding spo-
żywczy, powołany w 2022 r., które-
go celem jest wzmocnienie bezpie-
czeństwa żywnościowego Polski, 
stabilizacja rynków rolnych oraz 
wzmocnienie pozycji rolników wo-
bec dużych sieci handlowych.

  Do KGS należą: Polski Cukier 
S.A., Elewarr Sp. z o.o., DANKO 
Hodowla Roślin Sp. z o.o., Mało-
polska Hodowla Roślin Sp. z o.o., 
Poznańska Hodowla Roślin Sp. z 
o.o., Kujawsko-Pomorska Hodow-
la Roślin Sp. z o.o., Pomorsko-Ma-
zurska Hodowla Ziemniaka Sp. z 
o.o., Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Ziemniaczanego Trzemeszno Sp. z 
o.o., Polskie Przetwory Sp. z o.o., 
Chłodnia Składowa Sp. z o.o., Za-
mojskie Zakłady Zbożowe Sp. z 
o.o., Przedsiębiorstwo Zbożowo
-Młynarskie PZZ Stoisław S.A., 
Terminal Cukrowy Sp. z o.o.
  Do KGS nie należy „Społem”, 
choć przed laty było zaintereso-

wane współpracą z Ministerstwem 
Aktywów Państwowych. - Rozmo-
wy były zaawansowane, ale detale 
zdecydowały, iż na razie jesteśmy 
tylko obserwatorem rozwijające-
go się projektu. Nie jesteśmy jako 
„Społem” jedną organizacją, lecz 
łączy nas wspólne logo. Jeżeli po-
jawi się oferta partnerskiej współ-
pracy z MAP i tym projektem, je-
steśmy gotowi wrócić do rozmów. 
Każda ze spółdzielni jest wspólną 
własnością jej członków, a zwią-
zek „Społem” reprezentuje je na 
zewnątrz - mówił w 2022 roku Ry-
szard Jaśkowski, prezes zarządu 
KZRSS „Społem”.

MARCIN KOZIESTAŃSKI

Resort aktywów państwo-
wych koncentruje cały 
wysiłek na sanacji Kra-
jowej Grupy Spożywczej 
- poinformował w grudniu 
szef tego resortu Wojciech 
Balczun, komentując 
rekomendację MRiRW 
dotyczącą przejęcia sieci 
sklepów Carrefour przez 
KGS.
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wyższym wykształceniem (35,8%). 
Tak twierdzą najczęściej Polacy z 
miast mających od 50 tys. do 99 tys. 
mieszkańców (41,5%). 
  - Wyniki odzwierciedlają naturalne 
różnice między pokoleniami konsu-
mentów i ich stylem życia. Osoby 
młodsze częściej podejmują decy-
zje w ruchu i są bardziej otwarte na 
bodźce. Starsi konsumenci działa-
ją bardziej zachowawczo. Często 
mają ograniczone środki, planują 
zakupy i trzymają się swojej li-
sty. Dla branży retail to wyraźny  
sygnał. Największy potencjał wpły-
wu leży w grupie młodych doro-
słych z zasobami. Jest ona otwarta 
na decyzje podejmowane pod wpły-
wem impulsu - analizuje Michał 
Rosiak.
  Z kolei 16,6 proc. osób robi im-
pulsowe zakupy często (prawie za 

każdym razem), 
a 2,5 proc. za-
wsze. - Dla blisko 
jednej piątej kon-
sumentów spon-
taniczny zakup to 
element przyjem-
ności, nagrody 
- wyjaśnia Adam 
Iwiński. Autorzy 
badania zazna-
czają, że niewiel-
ka grupa konsu-
mentów nigdy 
nie robi impulso-
wych zakupów. 
W opinii Michała 
Rosiaka, dla tych osób zakupy są 
zadaniem do wykonania. Czerpią 
one satysfakcję z kontroli decyzji 
poprzez trzymanie się planu. 
              MATEUSZ DAMOŃSKI

Nieplanowane zakupy Polaków

Jak wynika z najnowszego badania 
zrealizowanego na panelu Ariadna 
na zlecenie ZPPP Browary Polskie, 
co trzeci konsument sięga po tańsze 
napoje alkoholowe lub ogranicza 
zakup piwa ze względu na jego wy-
soką cenę.

Polacy widzą wysokie ceny piwa

  Badanie Ogólnopolskiego Pa-
nelu Badawczego Ariadna poka-
zuje, że 51 proc. ankietowanych 
ocenia ceny piwa jako wysokie 
lub bardzo wysokie. Tylko 5 proc. 
określa je jako zbyt niskie. - Aż 90 
proc. konsumentów piwa uważa 
obecne jego ceny za odpowiednie 
albo wręcz za wysokie. To sygnał, 
że kolejni klienci po podwyżkach 
będą gotowi zrezygnować z zakupu 
albo przerzucić się na inny, tańszy 
rodzaj alkoholu - komentuje wyni-
ki Bartłomiej Morzycki, dyrektor 

generalny Związku Pracodawców 
Przemysłu Piwowarskiego Browa-
ry Polskie.
  Podwyżki cen w ciągu roku do-
strzegło aż 68 proc. osób pijących 
piwo. Od 2019 r. jego cena wzro-
sła o 40 proc., głównie z powodu 
inflacji i nowych obciążeń podat-
kowych. - Dalsze podwyżki wy-
nikające m.in. z polityki fiskalnej 
czy innych obciążeń finansowych 
branży piwowarskiej mogą mieć 
daleko idące skutki, łącznie z ko-
niecznością dalszego ograniczania 
produkcji, co odbije się na całym 
łańcuchu wartości branży - prze-
strzega Morzycki.

Drogi złoty trunek 
wypierany przez tańsze alkohole

Ceny piwa wyraźnie wpływają na 
wybory konsumentów. 24 proc. 
badanych przyznało, że nie kupiło 

piwa ze względu na jego wysoką 
cenę, a w zamian za to sięgnęło po 
alkohol bardziej korzystny cenowo. 
Niepokojące jest to, że w grupie 
młodych dorosłych (18-24 lata) aż 
44 proc. zastąpiło piwo tańszym al-
koholem. Co trzeci Polak deklaruje 
również ogólne ograniczenie spo-
życia piwa alkoholowego z powo-
du jego ceny.
  - Okazuje się, że statystyczne wy-
liczenia dotyczące tzw. dostępności 
ekonomicznej piwa rozmijają się z 
rzeczywistością. Konsumenci teo-
retycznie mogliby kupować wię-
cej, ale rosnące ceny sprawiają, że 
kupują mniej. Badanie na panelu 
Ariadna to potwierdziło. Widzimy 
to także w wynikach sprzedażo-
wych - ten rok zamknął się naj-
większym spadkiem rynku piwa od 
1989 r. - podkreśla Morzycki.

 MATEUSZ DAMOŃSKI 

Duży spadek sprzedaży na rynku piwa 
Drożejące piwo skłania Polaków do szukania tańszego alkoholu
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Pani Maria Skawińska w bieżącym roku 
kończy 91 lat. Pogodna, zawsze uśmiechnięta, 
dbająca o przyjaźń i międzyludzkie relacje. 
Honorowa Spółdzielczyni „Społem” WSS Śród-
mieście. Uhonorowana licznymi odznaczeniami 
spółdzielczymi i państwowymi. 27 stycznia 
2025 roku Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Andrzej Duda nadał Jej „Krzyż Oficerski 
 Orderu Odrodzenia Polski”.

Żyć bez ludzi, to do mnie nie podobne
Świadkowie najnowszej historii „Społem”g Ile lat przepracowała Pani w 

handlu i na jakich stanowiskach. 
Od jak dawna jest Pani związana 
ze „Społem”?   
  - Praca w handlu była moim ma-
rzeniem od szkoły podstawowej, 
które zaczęło się spełniać po sześciu 
latach pracy w Warszawskim Przed-
siębiorstwie Produkcji Pomocniczej 
Budownictwa Przemysłowego. W 
latach 1957-1958 byłam sprzedaw-
czynią w sklepie odzieżowym pań-
stwowego przedsiębiorstwa Miejski 
Handel Detaliczny, później, do 1962 
roku, kierowniczką sklepu odzieżo-
wego. W 1962 roku podjęłam pracę 
w Gorseciarskiej Spółdzielni Pracy 
„Pomoc” jako kierowniczka dzia-
łu zbytu, ale szybko wróciłam do 
handlu detalicznego na stanowisko 
inspektora ds. organizacji i techniki 
sprzedaży w Stołecznym Przedsię-
biorstwie „Delikatesy”. Od 1970 
r. do 1979 r. byłam kierowniczką 
Domów Handlowych „Delikatesy” 
na Marszałkowskiej i pl. Zbawicie-
la (przedsiębiorstwo państwowe). 
W 1979 r. objęłam stanowisko za-
stępcy dyrektora ds. handlowych 
SDH „Sezam”. Od 1 marca 1982 do 
przejścia na emeryturę w roku 2001 
byłam jego dyrektorem. Ze „Spo-
łem” związana jestem od momentu 
reorganizacji handlu w 1976 roku.

g Który Nowy Rok wspomina 
Pani z zawodowego punktu wi-
dzenia najlepiej, a który był naj-
trudniejszy? 
  - Mam dużo pozytywnych wspo-
mnień, wiążą się one z ludźmi - oni 
są najważniejsi. Żyć bez ludzi, to 
do mnie nie podobne. Bez ich wy-
siłku nie byłoby żadnych sukcesów. 
Jeden z nich to przełom roku 1989 
i 1990, kiedy rozstrzygnięty został, 
ogłoszony przez Tygodnik „Stolica” 
i „Społem” WSS Śródmieście kon-
kurs na najlepszy sklep „Społem” w 
Warszawie. Najwięcej głosów czy-
telników i I miejsce wśród dużych 
obiektów handlowych zdobył SDH 
„Sezam”. Najgorzej wspominam rok 
1995 związany z denominacją złote-
go: remanenty, przewartościowania, 
potem sprzedaż w dwóch cenach. 
Trudne były też lata, kiedy wszystko 
było na kartki. Bardzo smutny był 
Nowy Rok 1982 po ogłoszeniu w 
Polsce stanu wojennego…

g Jak w latach 80. wyglądało 
„Społem”, a w jego strukturze 
„Sezam”? 
  - „Społem” miało wtedy ogromne 
znaczenie, było potężną i stabilną 
organizacją z Centralnym Związ-
kiem. A dom handlowy tej miary, co 
„Sezam”, wchodzący w skład „Spo-
łem” WSS Śródmieście, nie mieścił 
się w rzędzie typowych placówek 
handlowych i korzystał z przyzna-
nych mu praw indywidualnych. 
Uchwały „Społem” dały mu przede 
wszystkim prawa do dokonywania 
bezpośrednich zakupów, zawierania 
umów, ustalania cen i innych regu-
lacji. „Sezam” miał własne konto 
bankowe, kadry, rachubę płac i inne 
działy. Zatrudniał ponad 400 osób...

g Czy tak daleko idąca samo-
dzielność nie prowadziła do kon-
fliktów?
  - Oczywiście, że prowadziła. Nie 
zawsze udawało się je załatwić po-
lubownie. Byłam uparta i stanow-
cza, nie zgadzałam się na ograni-
czenie samodzielności „Sezamu” 
przez Zarząd „Społem” WSS Śród-
mieście.    

g „Społem” dziś to przede wszyst-
kim handel, ale kiedyś w branży 
działo się o wiele więcej (ośrodki 
Praktyczna Pani, moda, gastrono-
mia…). Czy coś z tej działalności 
jest godne przypomnienia? Z cze-
go korzystały kobiety?  
  - Wrócę do lat związanych z pracą 
w „Delikatesach”, kiedy to zatrud-
nione tam kobiety dostawały talony 
do wykorzystania u fryzjera i ma-
nikiurzystki. Panie bardzo dbały o 
swój wizerunek, były zawsze ele-
ganckie, ubrane w stroje z firmo-
wym logo... 
 
g Jak wyglądał handel w realiach 
gospodarki centralnie planowa-
nej? Co było najtrudniejsze dla 
Pani, jako dyrektora SDH „Se-
zam”? 
  - Na podstawie decyzji podpisa-
nej przez dr. Wojciecha Tarnachie-
wicza - Prezesa Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego „Społem” CZSS 
w Warszawie, dyrektorzy dużych 
obiektów handlowych otrzymali 
licencje uprawniające ich do zawie-
rania bezpośrednich umów z produ-
centami towarów. Każdy producent 
towarów miał limit wyznaczony 
przez Ministerstwo Handlu, ale 
miał też dodatkowy limit do swo-
jej dyspozycji. Dyrektorzy domów 
handlowych starali się pozyskać z 
tej puli dodatkową partię towaru, a 
w tym celu najlepiej było pojechać 
na Targi Poznańskie. Tam dokładnie 
było widać, jak zdobywa się towar: 
wszystko trzeba było wychodzić, 
wystać, a czasem wyżebrać. Ja zaś 
lubiłam podchodzić do rzeczy spo-
kojnie, nie narzucać się, nie błagać 
i nie robić nic na siłę. To działało. 
Tak było np. na Jesiennych Targach 
w 1979 roku gdy podpisałam umo-
wę na dostawę do „Sezamu” dużej 
ilości soków dla dzieci Bobo Frut. 
Nic nie wskazywało na happy end, 
a jednak. Na kwartalnych giełdach 

handlowych udawało nam się, dzię-
ki przychylnym stosunkom, zawie-
rać umowy m.in. z Zakładami Prze-
mysłu Cukierniczego i Zakładami 
Koncentratów Spożywczych. 

g  A skąd w „Sezamie” były towa-
ry pochodzenia zagranicznego?
  - Poprzez Biuro Handlu Zagra-
nicznego Centralnego Związku 
Społem prowadziłam wymianę to-
warową z kontrahentami z Węgier, 
Francji, Holandii, RFN…

g Wymianę towarową...?
  - Tak. Palety drewniane produko-
wane przez nasze tartaki wymie-
nialiśmy na różne artykuły - tapety 
zmywalne, art. tekstylne, czy kaszki 
Milupa.
g  W okresie stanu wojennego 
władze przejmowały kontrolę 
nad dystrybucją towarów, wów-
czas trudno dostępnych. Jak Pani 
sobie z tym radziła?  
  - Takie ingerencje rzeczywiście 
miały miejsce i nie zapomnę, jak 
w tym okresie przechytrzyłam puł-
kownika nadzorującego handel w 
Śródmieściu. Zanim dowiedziałam 
się, że do „Sezamu” będzie dostawa 
dywanów, klienci już o niej wiedzie-
li i ustawili się w kolejce. Przyjechał 
samochód z Fabryki Dywanów w 
Kowarach, a jego kierowca wręczył 
mi pieniądze wraz z adnotacją, że 
trzy dywany mam dostarczyć pod 
wskazane adresy. Ilość dywanów 
w dowodzie dostawy była ujęta w 
metrach kw., ale mogłam je sprze-
dawać na sztuki. Ponieważ rzekomo 
nie miałam miejsca w „Sezamie”, 
uzgodniłam przechowanie całego 
transportu w magazynie hurtow-
ni warszawskiej. Potem dywany 
wróciły do sklepu, ale już bez tych 
trzech, musieliśmy jednak zareje-
strować ich sprzedaż. Nakazano 
nam przepuścić dywany przez jedna 

kasę, którą kontrolował pułkownik, 
ale trzy brakujące zostały przebite w 
innej kasie. Po zakończeniu sprze-
daży pan pułkownik pobrał taśmę 
z kasy by sprawdzić ją z fakturą. 
Następnego dnia rano przyszedł 
i oznajmił, że brakuje mu trzech 
dywanów. Mówię więc, że gdy ka-
sjerka wyszła do toalety przebite 
zostały na innej kasie. Zaczyna się 
dyskusja: - Ale mnie pani nie po-
wiadomiła. - Ale pan nie mówił, że 
mam meldować takie sytuacje. Jesz-
cze tego samego dnia powiadomił 
NIK o zaistniałym fakcie. Inspektor 
NIK-u, który przyszedł nie stwier-
dził nieprawidłowości. 

g Nie gryzło Panią sumienie?
  - Ha ha (śmiech) ja sumienia nie 
miałam, cieszyłam się, że się udało. 
Gdybym tego nie zrobiła, więcej nie 
miałabym dostaw dywanów z Ko-
war. Miałam towar - miałam obroty, 
a pracownicy „Sezamu” dobrze za-
rabiali.

g   Jak w czasach kryzysu radzili-
ście sobie z pustymi półkami? Czy 
pamięta Pani jakieś szczególne 
sytuacje, reakcje klientów? 
  - W „Sezamie” nigdy nie miałam 
pustych półek. Puste półki były 
wtedy, gdy jeszcze nie zdążyliśmy 
wyłożyć towaru, a klienci już go 
kupili. Pamiętam, jak pewnego dnia 
w czasach reglamentacji towarów, 
tuż po stanie wojennym ok. godz. 
20.00 odebrałam w domu telefon, 
że klienci nie chcą wyjść ze sklepu i 
żądają wydania towaru z magazynu. 
Przepisy były wówczas takie, że 60 
proc. dostawy wędlin i mięsa mo-
gliśmy sprzedać po południu, ale 40 
proc. musiało zostać na rano. Wró-
ciłam więc do pracy, gdzie zrobił się 
ogromny szum. Ludzie okupujący 
sklep zaczęli mi ubliżać i stwier-
dzili, że nie wyjdą ze sklepu aż nie 
wydam im towaru. Około drugiej w 
nocy powiedziałam do nich:  - Sza-
nowni Państwo, jestem w lepszej od 
was sytuacji, bo wy musicie iść rano 
do pracy, a ja już jestem w pracy, nie 
muszę z niej wychodzić. Popatrzyli 
na mnie i opuścili budynek.

g A jak wyglądała konkurencja 
w latach kryzysu? Czy z Pani 
perspektywy domy towarowe na 
Ścianie Wschodniej były konku-
rencją dla Sezamu?
  - Nie, oni mieli inny towar. Handel 
w „Sezamie” skupiał się na artyku-
łach spożywczych i mieliśmy tylko 
jedno stoisko przemysłowe. Domy 
towarowe „Centrum” na Ścianie 
Wschodniej oferowały odzież, obu-
wie, kosmetyki, chemię, sprzęt RTV 
i AGD. Nie byliśmy dla siebie kon-
krecją, ale i tu i tam wszystko trzeba 
było wystać w kolejce. 

g Jakie znane osoby, które Pani 
pamięta, robiły zakupy w Seza-
mie? 
  - Nasztmi stałymi klientami byli: 
aktorka Aleksandra Śląska - żona 
dyrektora Teatru „Ateneum”, Ry-
szard Pietruski - aktor filmowy i 
teatralny dyrektor Operetki War-
szawskiej. Bywali też u nas Tade-
usz Hyla - podsekretarz stanu w 
resortach związanych z rynkiem 

wewnętrznym oraz ówczesny wice-
minister handlu Marek Borowski.

g  Jak wspomina Pani czasy prze-
mian ustrojowych? Co zmieniło 
się w handlu i czy ta zmiana była 
łatwa dla Spółdzielni?
  - Nie były to zmiany łatwe dla 
Spółdzielni. Przekształcenia wła-
snościowe dotyczyły zarówno 
małych lokalnych sklepów, jak i 
dużych sieci handlowych, również 
„Społem”. Wiele naszych sklepów 
zostało sprywatyzowanych. Zaczę-
liśmy wynajmować powierzchnie 
w „Sezamie” na działalność pry-
watnych podmiotów. Mnożyła się 
konkurencja. 

g Jak ocenia Pani współczesny 
handel w porównaniu z tym, co 
było kiedyś?  
  - Przykro mówić, ale trudno o dobrą 
ocenę. Kiedyś wszystko podlegało 
planowaniu, dziś idzie na żywioł. 
Nie ma generalnego planowania ilo-
ści placówek handlowych, nie ma 
zdrowej konkurencji, wyszkolonej 
kadry i szkół handlowych.

g Wiele czasu poświęca Pani orga-
nizacji kombatanckiej „Jaworz-
niacy”. Jaką rolę i jakie miejsce 
zajmuje ona w Pani życiu?
  - Związane jest to z moimi eks-
cesami z młodych lat, kiedy to w 
szkole na warszawskim Targówku 
należałam do Organizacji Niepod-
ległościowej Harcerskiej „Orlęta”. 
To był rok 1951, byłam zastępcą 
hufcowego, podpisywałam i kolpor-
towałam „zakazane ulotki”. Mając 
16 lat wraz z kolegami zdjęliśmy 
z budynku szkoły czerwoną flagę, 
zabrałam ją do domu. W roku 1952 
byłam aresztowana, w czasie śledz-
twa byłam w Pałacu Mostowskich.
   Prawie 30 lat temu, będąc w ga-
binecie prezesa Juliusza Gerunga 
zobaczyłam gazetkę, w której było 
zdjęcie mojego kolegi z okresu 
Niepodległościowej Organizacji 
Harcerskiej na Targówku. Zapytał 
skąd znam Mietka - powiedziałam, 
że wspólnie należeliśmy do „Orląt”. 
Umówił nas na spotkanie, na którym 
dostałam propozycje wstąpienia 
do Związku „Jaworzniacy”, gdzie 
obecnie pełnię funkcję Skarbnika 
Zarządu Głównego. „Jaworzniacy” 
to nazwa Związku Młodocianych 
Więźniów Politycznych lat 1944-
1956, bo w Jaworznie mieściło się 
więzienie. W momencie zawiązy-
wania się zrzeszenia przystąpiło do 
niego ok. 1000 osób. Oczywiście 
„Jaworzniaków” było wiele więcej, 
jednak nie wszyscy się ujawnili. Te-
raz jest nas niespełna setka.

g Pani osobiste życzenie na Nowy 
Rok i Pani życzenia dla wszyst-
kich społemowców... 
  - Oby mnie i mojej rodzinie zdro-
wie dopisywało. Wszystkim społe-
mowcom życzę zdrowia, wewnętrz-
nego spokoju, otuchy, nadziei, 
optymizmu. Żeby trwały relacje 
zgody i przyjaźni.

g Dziękuję za rozmowę
                                       rozmawiała

Danuta Bogucka

Maria Skawińska (w środku) z załogą „Sezamu” z dumą prezentującą srebrny Usługowy Znak Jakości. 
Lata 80. XX w. (fot. z archiwum Marii Skawińskiej)
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W poprzednich artykułach tego  cyklu opowiedzieliśmy o tym jak społemowska spół-
dzielczość przygotowywała się do wojny w 1939 roku, o roli jaką odegrała w aprowiza-
cji ludności podczas oblężenia Warszawy oraz o skomplikowanych uwarunkowaniach 
funkcjonowania spółdzielni i ich organizacji pomiędzy formalnym podporządkowa-
niem okupacyjnym władzom a konspiracją. Teraz przypomnimy rolę spółdzielczości 
w tajnym nauczaniu (pisaliśmy już nieco o tym w zeszłym roku w cyklu poświęconym 
społemowskiej edukacji). 

Wojenne „Społem”
Spółdzielczość spożywców w latach wojny i okupacji

Polskie szkolnictwo na terenie Ge-
neralnego Gubernatorstwa zostało 
znacznie ograniczone. Polakom, 
którzy w myśl woli niemieckiego 
okupanta docelowo mieli stanowić 
posłuszną siłę roboczą złożoną z 
pracowników fizycznych i ewentu-
alnie umysłowych niskiego szcze-
bla, niepotrzebne było lepsze wy-
kształcenie. Zlikwidowane zostały 
więc uczelnie wyższe i szkolnictwo 
średnie, pozostawiono tylko szkoły 
powszechne i zawodowe ze zredu-
kowanymi przedmiotami humani-
stycznymi. 
  Polska młodzież w odpowie-
dzi masowo przystąpiła do tajne-
go nauczania podejmowanego na 
wszystkich szczeblach - od orga-
nizowania lekcji zakazanych przez 
Niemców przedmiotów i tematów 
w legalnie działających szkołach 
powszechnych i zawodowych, 
przez tajne komplety w zakresie 
szkół średnich tj. przedwojennych 
gimnazjów i liceów, po konspira-
cyjnie działające uczelnie o pozio-
mie akademickim. Tajne nauczanie 
nadzorowane było przez Komi-
sję Oświecenia Publicznego i jej 
następcę Departament Oświaty i 
Kultury Delegatury Rządu na Kraj, 
dużą rolę w jego rozwoju odegrała 

Tajna Organizacja Nauczycielska 
będąca kontynuacją przedwojen-
nego Związku Nauczycielstwa Pol-
skiego, ale w działania nielegalnej 
oświaty włączało się wiele innych 
organizacji, zarówno podziemnych, 
jak i tych, które działały oficjalnie.

 Nie mogło 
zabraknąć tu „Społem”!

   Prezes Związku Marian Rapacki 
i członek Zarządu Stanisław Dippel 
już na początku okupacji nawiązali 
kontakty z Tajną Organizacją Na-
uczycielską i Komisją Oświecenia 
Publicznego. W wyniku ustaleń z 
nimi, przy Wydziale Lustracyjnym 
w warszawskiej centrali Związku, 
uruchomiono legalnie pracujący 
Referat (potem Wydział) Szkol-
ny, kierowany przez Stanisława 
Godeckiego, dawnego nauczycie-
la i działacza spółdzielczego, a w 
czasie wojny przewodniczącego 
tajnej Rady Nadzorczej „Społem”. 
Oficjalnym celem tej komórki była 
organizacja kursów i szkoleń dla 
pracowników spółdzielni, ale w rze-
czywistości objęła ona opieką dzia-
łające oficjalnie zawodowe szkoły 
handlowe I i II stopnia, przekształ-
cając je w szkoły spółdzielcze bądź 

tworząc w nich klasy spółdzielcze. 
W szkołach tych konspiracyjnie 
już realizowano nauczanie według 
przedwojennego programu gimna-
zjalnego i licealnego. 
  Akcja ta odniosła duży sukces - 
w roku szkolnym 1943/1944 istnia-
ło już 117 takich szkół (82 spośród 
nich prowadziły tajny program gim-

nazjalny, a 69 licealny) z niemal 12 
tys. uczniów na terenie całego Ge-
neralnego Gubernatorstwa. W War-
szawie ponadto działała Miejska 
Szkoła Handlowa kierowana przez 
wybitnego ekonomistę, profeso-
ra przedwojennej Szkoły Głównej 
Handlowej, Edwarda Lipińskiego; 
szkoła była faktycznie konspira-
cyjną kontynuacją tej zasłużonej 
uczelni. W jej ramach istniał Wy-
dział Spółdzielczy z kilkunastoma 
studentami i Marianem Rapackim 
jako wykładowcą. Jego celem było 
przygotowanie dobrze wykształco-
nych kadr dla przyszłej, powojen-
nej spółdzielczości polskiej.
  Do tego należy dodać 28 również 
społemowskich Szkół Przysposo-
bienia Spółdzielczego z internata-
mi, rozlokowanych w środowisku 
miejskim i wiejskim, z 1800 słu-
chaczami (rok szkolny 1942/1943), 
w których nie tylko nauczano, ale 
również codzienne życie szkolne i 
internatowe zorganizowano zgod-
nie ze spółdzielczymi zasadami i 
wartościami. Do prowadzenia nie-
których zajęć szkolnych zaprasza-
no często znanych działaczy i ludzi 
kultury związanych ze spółdziel-
czością. 
  Pierwszą taką szkołą i mode-
lem dla kolejnych, była placówka 
w Zakrzówku na Lubelszczyźnie 
stworzona przez Pawła Chadaja, 
wiceprzewodniczącego Rady Nad-
zorczej „Społem”. Młodzież i na-
uczyciele powszechnie brali udział 
w konspiracji politycznej i wojsko-
wej. Jak w 1943 roku wspominał 
Stanisław Godecki wizytujący z 
ramienia „Społem” szkoły, „Mło-
dzież często miała kontakty z ru-
chem oporu. To też miało wpływ na 
stan liczebny. Zdarzały mi się wy-
padki, że zamiast na lekcję trafia-
łem na ćwiczenia z zakresu party-
zantki”. Podobnie było na licznych 
organizowanych przez Związek 
kursach dla pracowników spół-

dzielczych, które odbywały się w 
przedwojennych ośrodkach, nawet 
w Bukowinie Tatrzańskiej i innych 
atrakcyjnych miejscowościach. Po-
zwalało to uczestnikom na oderwa-
nie się choć na krótko od ponurej 
okupacyjnej rzeczywistości. Kursy 
łączono często z naradami czy kon-
ferencjami, a podczas nich z reguły 
odbywały się wieczory patriotycz-
ne i artystyczne z udziałem pisarzy 
i artystów (wśród nich bywała Ma-
ria Dąbrowska), a także spotkania 
konspiratorów z różnych organiza-
cji podziemnych. Odrębne kursy, 
organizowane przez utworzoną w 
czasie okupacji Sekcję Kobiet przy 
Wydziale Lustracyjnym „Społem” 
jako kontynuatorkę przedwojennej 
Ligi Kooperatystek, adresowane 
były do pań.  
W dostarczaniu podręczników i 
materiałów szkoleniowych do taj-
nego nauczania dużą rolę odgry-
wały spółdzielnie księgarskie prze-
mianowane na dopuszczone przez 
Niemców spółdzielcze składnice 
materiałów piśmiennych, również 
mocno wspomagane przez „Spo-
łem”. W 1943 roku było już ich 
ponad 50. Oficjalnie prowadziły 
one sklepy papiernicze, zabawkar-
skie itp., a konspiracyjnie rozpro-
wadzały zakazane przez okupanta 
podręczniki i książki początkowo 
z przedwojennych zapasów, a póź-
niej, gdy te się kończyły, wydawane 
w podziemiu. „Społem” udostęp-
niało na te cele swoje pomieszcze-
nia, dostarczało powielaczy, papier, 
farbę drukarską. Wspierało też ak-
cję drukowania i kolportażu prasy 
podziemnej. 
Wielu działaczy społemowskich 
zaangażowanych było głęboko tak-
że w konspirację wojskową i po-
lityczną. O tym, a także o udziale 
spółdzielni w Powstaniu Warszaw-
skim opowiemy w dalszym ciągu 
naszego cyklu. 

dr ADAM PIECHOWSKI

F NASZA HISTORIA   F   NASZA HISTORIA   F NASZA HISTORIA  F

REKLAMA

Jednoroczna Szkoła Spółdzielcza dla Dorosłych 
w Bychawie prowadzona przez ZSS „Społem” 

w roku szkolnym 1941-42. Ze zbiorów Muzeum 
Historii Spółdzielczości w Polsce.

Nazwa „Społem” ma już 120 lat!
Dwa ważne jubileusze w spółdzielczości spożywców

W listopadzie bieżące-
go roku mija 120 lat od 
rejestracji Towarzystwa 
Kooperatystów, które nie 
tylko stworzyło teore-
tyczne podstawy rozwoju 
spółdzielczości w Polsce, 
ale także dało nazwę ca-
łej branży „Społem”. 

Pierwszy numer założonego przez 
Towarzystwo tygodnika „SPO-
ŁEM!” ukazał się 1 października 
1906 roku z adnotacją, że szesna-
sto stronicowe pismo wychodzić 
będzie odtąd w każdą sobotę. Jego 
redaktorem i wydawcą był dr Ra-
fał Radziwiłłowicz - wybitny psy-
chiatra, współzałożyciel szpitala  
w Tworkach, ale także mason, 
działacz społeczny i patriotyczny,  
a przy tym szwagier Stefana Że-
romskiego, który wymyślił nazwę 
dla pisma. Z czasem została ona 
przyjęta przez całą branżę spół-
dzielczości spożywców - począt-
kowo, w 1929 roku przez Bank 

„Społem”, a od 1935 roku przez 
Związek Spółdzielni Spożywców 
RP. Wydanie pierwszego numeru 
tygodnika zainicjowało więc poja-
wienie się słowa „Społem” w szero-
kiej świadomości społecznej.  
  Towarzystwu Kooperatystów za-
wdzięczamy natomiast skuteczną 
promocję idei spółdzielczych - od 

1906 do 1908 roku powstało 670 
nowych spółdzielni, które łącznie 
liczyły 90 tys. członków.  Towarzy-
stwo było grupą intelektualistów - 
społeczników, którzy działalnością 
edukacyjną na grunt polski przesz-
czepiali idee brytyjskich i francu-
skich kooperatystów. Wśród jego 
założycieli wymienia się Edwarda 
Abramowskiego, Romualda Miel-
czarskiego, Rafała Radziwiłłowi-
cza, Stanisława Wojciechowskiego 
i Stefana Żeromskiego, ale wspie-
rało ich ponad 40 osób, m.in. Maria 
Dąbrowska i  Jadwiga Dziubińska, 
która w 1900 r. zorganizowała 
pierwszą spółdzielnię uczniowską 
w Pszczelinie k. Warszawy. 

  W pierwszych latach działalno-
ści Towarzystwo spełniało funk-
cję ośrodka inspirującego i kie-
rującego ruchem założycielskim 
stowarzyszeń spożywczych. W 
latach międzywojennych skupiało 
przedstawicieli wszystkich branż 
spółdzielczych, stanowiąc głów-
ny ośrodek myśli spółdzielczej w 
Polsce. Ostatnim prezesem Towa-
rzystwa, działającego do września 
1939 r., był Stanisław Thugutt.     g
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SPRAWY SPOŁECZNE  U  SPRAWY SPOŁECZNE  U SPRAWY SPOŁECZNE

 Rozpoczynamy nowy rok, w którym życzę Ci wszyst-
kiego tego, czego najbardziej pragniesz oraz wszelkiej 
pomyślności. Ta charakterystyczna zmiana daty wpły-
wa na wielu ludzi wręcz magicznie, nabierają wiatru 
w żagle, łapią niesamowitą falę, wchodzą w stan nie-
samowitego flow i trwają w tej mocy nawet do trzech 
tygodni! Ale dziś nie do końca o tym... Dziś chciałbym 
Ci opowiedzieć o czymś, co może stanowić naprawdę 
solidny fundament Twojego rozwoju. 

Jeśli spodobały Ci się nasze gru-
dniowe podróże, to wiedz, że dziś 
też trochę polatamy. 

  Najpierw odwiedzimy USA, w 
którym dominuje podejście har-
der, better, faster, stronger (moc-
niej, lepiej, szybciej, mocniej), 
czyli ciągłą rywalizacja o „wię-
cej” i przesuwanie granic push it 
to the limit (w wolnym tłumacze-
niu oznacza - wykorzystaj to do 
maksimum). Dzięki temu podej-
ściu mamy np. Internet, eksplo-
rujemy kosmos, rozwijamy me-
dycynę itd. Niestety, każdy medal 
ma dwie strony. 
  W zamian dochodzi do ato-
mizacji społecznej czyli zaniku 
relacji pomiędzy ludźmi. Ludzie 
żyją blisko siebie, ale nie blisko 
ze sobą… W ludziach narasta nie-
pokój i lęk, pojawia się wypalenie 
zawodowe i smutny wniosek, że 
człowiek jest tylko środkiem do 
celu, a nie celem samym w sobie. 

  Na drugim biegunie (nie na 
mapie, lecz w podejściu, ale 
przed nami kolejny lot), znajduje 
się afrykańska filozofia Ubuntu, 
wyrażana zdaniem: „jestem, bo 
jesteśmy”. W tym ujęciu jednost-
ka nie istnieje w oderwaniu od 
wspólnoty, a człowieczeństwo 
realizuje się poprzez relacje, em-
patię i zdolność do pojednania. 
Ubuntu wnosi do świata ideę 
sprawiedliwości naprawczej, dia-
logu zamiast odwetu oraz głębo-
kie przekonanie, że dobro jednej 
osoby jest nierozerwalne z do-
brem innych. Dzięki temu wiele 
społeczeństw afrykańskich wyka-

Postęp, racja czy relacja?
Teoria praktyki, czyli dlaczego tacy jesteśmy?

zuje ogromną odporność i zdol-
ność do odbudowy po kryzysach. 
Społeczności nie zastanawiają 

się, jak kogoś ukarać, lecz co zro-
bić aby przywrócić osobę, która 
dopuściła się złamania prawa do 

społeczności. Nie walczy się o to 
by mieć rację, lecz walczy się o 
relację. 
  Pięknie brzmi, ale nie zapomi-
najmy o wspomnianych już wy-
żej właściwościach medalu, czyli 
jego drugiej stronie. Ubuntu bywa 
krytykowane za tłumienie indy-
widualizmu, presję konformizmu 
i trudność w ochronie praw jed-
nostki wobec wspólnoty. Przypo-
mina mi to na zasadzie luźnych 
skojarzeń „Powrót z gwiazd” 
Stanisława Lema. Astronauta 
Hal Bregg powraca na ziemię po 
10 latach beztroskiego dryfowa-
nia w kosmosie. Okazuje się, że 
przez ten czas na ziemi minęło 
127 lat. Ludzkość nie zna agre-
sji i przemocy. Spełniają się ma-
rzenia o powszechnej harmonii, 
bliskości, łagodności i wszech-
obecnej empatii. I tutaj znowu 
pojawia się nasz medal, a w za-
sadzie jego druga strona. Ludzie 
przestali podejmować ryzyko w 
swoich wyborach, wszystko jest 
nadmiernie zachowawcze i po-
zbawione autentyczności. Można 
nawet pokusić się o stwierdzenie, 
że po wykluczeniu „pierwiastka 
zła” społeczeństwo przestało być 
„pełne”. 
  Acha! Jeśli widząc słowo 
„Ubuntu” myślicie Linux, to 
wiedzcie, że nie jest to przypadek 
- Mark Shuttleworth pochodzi 

przecież z RPA, pełnymi garścia-
mi czerpał z tego podejścia przy 
tworzeniu tego popularnego sys-
temu. 
  Zapnij pasy i lecimy dalej, 
ponieważ pomiędzy tymi skraj-
nościami lokują się kultury Azji 
Wschodniej, a zwłaszcza Japoń-
ska. Zamiast gwałtownego przy-
spieszania stawiają one na ciągłe 
doskonalenie (kaizen), harmonię 
i długofalową odpowiedzialność. 
Efektem jest niezawodność, wy-
soka jakość i stabilność społecz-
na, z których korzysta cały świat 
- od przemysłu motoryzacyjnego 
po elektronikę. Ceną bywa jed-
nak nadmierna presja społeczna, 
przepracowanie i trudność w wy-
rażaniu sprzeciwu wobec norm 
grupowych. 
  Każda z tych dróg tworzy wła-
sne pojęcie sukcesu, która od-
żywia ten niezwykły organizm 
nazywany przez nas światem. 
Globalna cywilizacja funkcjonuje 
dziś prawdopodobnie dzięki na-
pięciu między opisanymi mode-
lami, a nie pomimo tego napięcia. 
  Nie istnieje zatem jedna „naj-
lepsza” definicja człowieczeń-
stwa. Istnieje raczej subtelna  
i bardzo krucha równowaga mię-
dzy siłą a empatią, wolnością  
a bezpieczeństwem, jednostką  
a wspólnotą. Świat trwa właśnie 
dlatego, że żadna z tych wizji nie 
zdominowała pozostałych w stu 
procentach. W tej różnorodności 
kryje się zarówno źródło kon-
fliktów, jak i warunek wspólnego 
przetrwania. Każdy z nas może 
wybrać swój fundament.
                                        EDUKATOR

Społemowscy ludzie z pasją	

Droga zawo-
dowa i oso-
bista Jacka 
Zgorzelskie-
go od zawsze 
przebiegała 
r ó w n o l e g l e 
- pomiędzy 
światem han-
dlu i zarządza-

nia a pasją do militariów, sportu i 
pracy nad sobą. Te dwa obszary 
przez lata przenikały się, kształ-
tując sposób myślenia, podejmo-
wania decyzji i pracy z ludźmi. 
Dziś, jako Dyrektor Handlowy 
PSS „Zgoda” w Płocku, świado-
mie łączy doświadczenia zdobyte 
w jednych z największych firm 
branży FMCG z wartościami wy-
niesionymi ze sportu i wieloletnie-
go hobby.
 Zainteresowanie militariami po-
jawiło się już w szkole podsta-

wowej. Naturalnym krokiem było 
harcerstwo - 118. Płocka Drużyna 
Harcerska, w której pełnił funkcję 
drużynowego, a następnie instruk-
tora. To właśnie tam po raz pierw-
szy zetknął się z odpowiedzialno-
ścią za innych ludzi, planowaniem 
działań i podejmowaniem decyzji 
w zmiennych warunkach. Har-
cerstwo nauczyło go współpracy, 
samodzielności i przywództwa ro-
zumianego jako służba zespołowi.
   Podczas studiów pasja przybra-
ła bardziej zawodowy wymiar. Pro-
wadził sklep militarny „Twierdza” 
- miejsce, w którym równie waż-
ne jak asortyment i dostawy było 
budowanie klimatu. - Chciałem, 
by klient, przekraczając próg, czuł 
się jak w innym świecie - świecie 
militariów - wspomina. Dbałość o 
detale, ekspozycję i atmosferę sta-
ły się pierwszą praktyczną lekcją 
łączenia pasji z biznesem.

   Kolejnym etapem rozwoju były 
wyjazdy i rozgrywki ASG (Air Soft 
Gun), czyli zespołowe gry tereno-
we z wykorzystaniem replik broni. 
Scenariuszowe rozgrywki ASG 
wymagają strategii, współpracy i 
bezwzględnego przestrzegania za-
sad fair play. - Nie chodziło o wy-

graną za wszelką cenę, ale o zaufa-
nie, odpowiedzialność i wspólne 
działanie - podkreśla. To środowi-
sko przyniosło mu liczne przyjaź-
nie i nauczyło funkcjonowania w 
zespole pod presją czasu i emocji.
   Naturalnym krokiem było 
wejście w strzelectwo sportowe. 
Zdobycie patentu strzeleckiego, 
a następnie pozwolenia na broń 
sportową i kolekcjonerską, otwo-
rzyło nowy rozdział. Dziś Jacek 
Zgorzelski jest licencjonowanym 
zawodnikiem Polskiego Związku 
Strzelectwa Sportowego, działa-
jącym w płockim klubie GROT. 
Szczególne miejsce w jego ak-
tywności zajmuje strzelectwo dy-
namiczne z broni bojowej, wyma-
gające maksymalnej koncentracji, 
opanowania i pełnej kontroli nad 
sobą. Ukończył również specjali-
styczne szkolenia i pełni funkcję 
prowadzącego strzelanie, biorąc 
odpowiedzialność za bezpieczeń-
stwo innych uczestników.

  - Strzelectwo uczy, że każdy 
ruch i każda decyzja mają znacze-
nie. Nie ma miejsca na przypadek 
czy chaos - mówi. Te same zasady 
przenosi do pracy menedżerskiej. 
Jego kariera zawodowa obejmuje 

Pasja, dyscyplina, odpowiedzialność 

pracę w dużych i jednych z naj-
większych firm branży FMCG, 
gdzie zdobywał doświadczenie w 
sprzedaży, zarządzaniu zespołami 
i pracy w złożonych strukturach. 
- Praca w dużych organizacjach 
uczy procesów, skali i odpowie-
dzialności, ale też pokory wobec 
ludzi - podkreśla.
   Dziś, jako Dyrektor Handlowy 
PSS „Zgoda” w Płocku, łączy te 
doświadczenia z pasją i sportową 
dyscypliną. Szczególnie ważna 
jest dla niego współpraca z kie-
rownikami sklepów i działem han-

W swojej filozofii przy-
wództwa często wraca 
do słów Erica Hoffera: 
W czasach zmian, świat 
należy do tych, którzy 
się uczą, podczas gdy ci, 
którzy już się „nauczy-
li”, okazują się świetnie 
przygotowanymi do życia 
w świecie, który już nie 
istnieje.

dlowym. Widzi w niej przestrzeń 
do realnego wpływu i rozwoju 
ludzi. - Lider nie jest od tego, by 
mieć odpowiedzi na wszystko. Jest 
od tego, by słuchać, wydobywać 
potencjał i inspirować do samo-
dzielnego myślenia - zaznacza. 
Dużą satysfakcję daje mu obser-
wowanie, jak pracownicy rozwi-
jają swoje kompetencje, nabierają 
odwagi w podejmowaniu decyzji i 
wnoszą własne pomysły.
  Istotnym obszarem jego działań 
jest także rozwój mediów spo-
łecznościowych PSS „Zgoda”, re-
alizowany we współpracy z dzia-
łem marketingu. - To dziś jedno z 
kluczowych narzędzi budowania 
relacji z klientami. Pokazujemy 
prawdziwych ludzi, codzienność 
sklepów i autentyczne emocje - 
mówi. Dla niego komunikacja to 
nie tylko promocja, ale dialog i bu-
dowanie zaufania. Duże znaczenie 
ma również atmosfera wewnątrz 
organizacji. - Czuję realne wspar-
cie i otwartość ze strony dzia-
łów - handlowego, księgowości, 
technicznego, Zarządu oraz Rady 
Nadzorczej. Szczerość i partner-
skie podejście bardzo ułatwiają 
codzienną pracę - podkreśla.
 - Wynik jest zawsze efektem pro-
cesu. Tak w sporcie, jak i w biz-
nesie - podsumowuje. - A prawdzi-
wa siła organizacji, podobnie jak 
drużyny, tkwi w ludziach, którzy 
potrafią działać razem, ucząc się  
i rozwijając każdego dnia.
                    DANUTA BOGUCKA
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Trendem oczekiwa-
nym od pracodawców 
i budującym ich kon-
kurencyjność na rynku 
będzie w tym roku 
systemowa dbałość  
o dobrostan psychiczny 
pracowników.

Odwrót od „przedaw-
kowywania” modnych 
składników, powrót 
do dawnych receptur, 
żywność i napoje za-
skakujące dla zmysłów 
- takie przewidywania 
na 2026 rok podsuwa 
Mintel, globalna firma 

Niegdyś znakomita większość 
ludzi trudniła się rolnictwem, 
potem nastała era przemysłu. W 
latach pięćdziesiątych w krajach 
rozwiniętych najwięcej pracow-
ników znajdowało zatrudnienie 
właśnie w przemyśle. Dzisiaj, 
na przykład w USA, 80% miejsc 
pracy lokowanych jest w sekto-
rze usług, który wytwarza ponad 
80% amerykańskiego produktu 
narodowego brutto. Świat za-
tem usługami stoi, a branż i firm 
funkcjonujących w tym obszarze 
jest bez liku. Oczywiście cenimy 
sobie dobrą jakość usług. Firmy, 
które potrafią nam to zapewnić 
mogą liczyć na nasze pieniądze i 
lojalność. Tyle tylko, że … o do-
brą usługę nadal jest bardzo trud-
no. No to gdzie tkwi problem?
Na takie pytanie odpowiadają 
profesor Harvard Business School 
-  Frances Frei  i  dyrektorka Con-
ciere Leadership Institute - Anne 
Morriss w  książce „Nadzwyczaj-
na usługa” mającej zachęcający 
podtytuł – „Jak przekuć zaanga-
żowanie klienta w sukces twojej 
firmy”. Według nich cały sekret 

polega na tym, że świetna usługa 
nie ma nic wspólnego z nastawie-
niem firmy czy wysiłkiem pra-
cowników. Chodzi o to by zapro-
jektować taki model biznesowy, 
który sprawi, że przeciętny, wcale 
nie wyjątkowy, pracownik będzie 
rutynowo świadczyć usługę na 
najwyższym poziomie, a co wię-
cej - będzie to robił na co dzień.

  Przepis na sukces składa się 
z czterech podstawowych re-
guł. Pierwsza z nich zakłada, 
że nie można być dobrym we 
wszystkim. Osiągnięcie perfek-
cji wymaga kiepskich wyników 
w dziedzinach, które nie mają 
najistotniejszego znaczenia dla 
klienta firmy. Za to można uzy-
skać nadzwyczajne wyniki w 
kwestiach, które ceni on sobie naj-
bardziej. Druga sprawa to znale-
zienie finansowania, bez którego 
żaden, najlepszy nawet pomysł, 
nie ruszy na rynku usług. Trzeba 
zatem szukać sposobu by cześć 
kosztów przerzucić na klienta -  
na przykład oferując mu samoob-
sługę. Po trzecie ważny jest dobór 

pracowników. I nie chodzi tu o 
znajdowanie tytanów pracy, tylko 
poszukiwanie ludzi umiejących 
wpasować się w przyjęty model 
funkcjonowania lub gotowych 
się go nauczyć. Czwarta reguła to 
umiejętne zarządzanie klientem, 
bo to właśnie on, dokonując wy-
borów, współtworzy usługę. 

  Książka jest wykładem zwar-
tym i jasnym, a jednocześnie uni-
kającym stylu wieszczenia prawd 
wielkich. Czyta się ją lekko, tym 
bardziej, że opatrzona została 
wieloma przykładami i anegdo-
tami, oczywiście jak na tego typu 
pracę przystało, prawdziwymi. 
Więc dla zachęty i na deser po-
zwolę sobie przytoczyć dwa z 
nich.
  W znanej każdemu firmie To-
yota nowy  menadżer rozpoczynał 
pracę od ustawienia się przodem 
do taśmy produkcyjnej w wydzie-
lonym na podłodze za pomocą 
taśmy obszarze. Mógł opuścić to 
stanowisko dopiero wtedy gdy 
wykrył jakiś element procesu, 
który dałby się usprawnić. Jedni 

spędzali tam godzinę inni tydzień, 
ale w każdym wypadku zapamię-
tywali sobie, że ich zadanie pole-
ga na doskonaleniu firmy. Takie 
właśnie działanie wpisuje się w 
zasadę, że wszystkie z powodze-
niem rozwijające się organizacje 
nieustannie szukają rzeczy do po-
prawienia
  Pewna firma samochodowa 
nie mogła się opędzić od klientki 
wielokrotnie reklamującej kolej-
ne wady nabytego auta. Zakwali-
fikowano ją wreszcie jako klienta 
z piekła rodem i zaczęto zbywać. 
Tymczasem okazało się, że to sa-
mochód był bublem. Ale klientka 
już zniechęciła się do firmy, a 
pracownicy do odbierania tele-
fonów od niezadowolonych kon-
sumentów. Co tu się stało? Otóż 
pracownicy stale bombardowani 
negatywnymi bodźcami uod-
pornili się na nie. A najistotniej-
sze, że to wcale nie oni zawalili 
sprawę, tylko źle zaprojektowany 
system pracy, który nie pozwalał 
im odreagować choćby poprzez 
dłuższe przerwy czy czasowe 
przesuwanie do innych zadań. Za-

Usługa doskonała

Nowa era żywności i napojów

Odporność w pracy

EAP24, lider pomocy wsparcia 
pracowników, formułuje kadrowe 
trendy na nowy rok. Ich kierunek 
nie dziwi, jeśli zwróci się uwa-
gę, że według badań z kwietnia 
2024 roku 1,4 miliona zwolnień 
lekarskich w Polsce dotyczyło 
zaburzeń psychicznych, a ra-
port Enpulse i Nais wskazał, że 

63 proc. pracowników czuje się 
niedocenionych. Ten kierunek, 
to dobrostan zatrudnionych. Ma 
on wpływ na niższą rotację i ab-
sencję pracowników oraz koszty 
operacyjne, a także na wyższą 
retencję, czyli zdolność firmy do 
zatrzymania dobrego pracowni-
ka na długi czas. Budują one nie 
tylko odporność firmy, ale też jej 
wizerunek silnego pracodawcy.

 Dlatego według EAP24 firmy 
muszą przejść od reagowania na 
kryzysy do systemowego zarzą-
dzania zdrowiem psychicznym 
pracowników wedle norm ISO, 
w tym ogłoszonej w 2021 roku 
normy ISO 45003, poświęconej 
ochronie zdrowia psychicznego 
w pracy. Norma wskazuje, iż or-
ganizacje powinny dawać dostęp 

do wsparcia psychologicznego, 
budować kulturę bezpieczeństwa 
i zaufania, oraz szkolić liderów 
we wczesnej interwencji i rozpo-
znawaniu sygnałów zagrożenia.

  Jak? W nowym roku standar-
dem staną się szkolenia dla mene-
dżerów. Wprawdzie oni sami są 
najbardziej podatni na wypalenie 
zawodowe i obciążenie obowiąz-
kami oraz mają trudności w roz-
mawianiu o kryzysach i zdrowiu 
psychicznym, ale jednocześnie 
ich kluczową kompetencją po-
winna być empatia z umiejęt-
nością rozpoznania problemów 
psychospołecznych w zespole. 
Chodzi tu o szkolenia z pierwszej 
pomocy psychologicznej, komu-
nikacji wspierającej i zarządzania 
stresem. 65 proc. menedżerów, 

którzy je przeszli, szybciej re-
aguje na sygnały wypalenia w ze-
spole i buduje środowisko, które 
sprzyja zaangażowaniu pracow-
ników.
  Jednocześnie bez zmiany kul-
turowej same szkolenia nie wy-
starczą. Najważniejszym trendem 
stanie się systemowa edukacja w 
firmach, która destygmatyzuje 
sprawy zdrowia psychicznego i 
otwiera na rozmowy na ten temat, 
uczy rozpoznawania wczesnych 
sygnałów przeciążenia i stresu, 
promuje istniejące narzędzia jako 
objaw siły, nie zaś słabości.
 
  Wspomniane rozwiązania wy-
dają się lekiem na wiele negatyw-
nych zjawisk wśród pracowników, 
np. quiet quitting, czyli „ciche 
odchodzenie”, notowane szcze-

Trendy w kategorii żywności i 
napojów na nowy rok przedsta-
wiane są jako odpowiedź na nie-
stabilności świata, „polikryzys”, 
do którego u nas w Polsce mogli-
byśmy zaliczyć epidemię, infla-
cję, wojnę za sąsiednią granicą i 
coraz bardziej niepokojące akty 
dywersji. Znajdzie się tu coś dla 
zdrowia, coś na uspokojenie i coś 
dla rozrywki.

g Ekstremalna optymalizacja w 
odwrocie, powróci różnorod-
ność - teraz dominuje zjawi-
sko zwane maxxingiem, które 
rozpowszechniło się m. in. za 
sprawą TikToka i influence-
rów. Chodzi tu o ekstremalną 
optymalizację np. maksymalne 
spożywanie danego składni-
ka, zdrowego, ale nie zawsze 
(istnieje nawet trend o nazwie 

„maxxing 40 red”, związany ze 
spożyciem produktów z synte-
tycznym czerwonym barwni-
kiem, pochodzącym z ropy naf-
towej). W tym wypadku jednak 
maxxing dotyczy naturalnego 
błonnika z warzyw strączko-
wych, nasion chia, czy peł-
nych ziaren zbóż w codziennej 
diecie, jako przeciwzapalnego 
składnika kluczowego dla zdro-
wia jelit.  W 2026 roku przewi-
duje się, że „szał” na błonnik, 
tak jak i panująca dłużej moda 
na białko we wszystkich posta-
ciach, będą tak rozpowszech-
nione i znane już wszystkim 
na tyle, że konsumenci, którzy 
odczuwają korzyści zdrowotne 
z aktualnego ich zastosowania 
w jadłospisie, znudzą się i na 
powrót zainteresują różnorod-
nością w diecie.

g  Odmłodzone retro - Żyw-
ność i napoje zakorzenione w 
budzących zaufanie i praktycz-
nych tradycjach z przeszłości 
zmniejszą u konsumentów po-
czucie bezbronności i braku 

kontroli, dając im poczucie 
bezpieczeństwa. Więcej marek 
spożywczych będzie wspierało 
potrzebę kontroli u konsumen-
tów, wykorzystując odrodzo-
ną fascynację społeczeństwa 
historycznymi składnikami, 
tradycyjnymi formułami i sta-
rożytną mądrością. Krótko 
mówiąc - rumianek prababci 
rządzi!

g Z rozmysłem działać 
na zmysły - receptury 
żywności i napojów, od-
działujące na wiele zmy-
słów będą ewoluować od 

aktualnych, nietypowych 
nowinek, takich jak czekolada 
dubajska, czy „brudne” napo-
je gazowane (to mieszanka ta-
kich napojów ze... śmietanką, 
mlekiem, syropami smakowy-
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mi lub sokami owocowymi, w 
Polsce dostępna np. w sieciach 
fasfoodowych restauracji). Za-
miast tego marki będą wykorzy-
stywać kolor, teksturę, aromat i 
inne elementy sensoryczne, aby 
wprowadzać na rynek bardziej 
praktyczne i celowe receptury, 
które zapewnią niezapomniane 
doznania. Inspiracją dla no-
wych receptur będą innowacje, 
opracowane w celu zaspoko-
jenia specyficznych potrzeb 
sensorycznych konsumentów z 
niezauważanych dotąd, a stale 
rosnących środowisk, takich 
jak: osoby starsze, osoby sto-
sujące odchudzające leki GLP-
1 oraz osoby z zaburzeniami 
neurologicznymi, takimi jak 
ADHD czy autyzm.

         MONIKA KARPOWICZ

niedbując to  firma straciła szansę 
na zaoferowanie swojej usługi na 
poziomie doskonałym.

         Jarosław Żukowicz
Frances Frei, Anne Morriss.

 Nadzwyczajna usługa 
Wydawnictwo MTBiznes. 

gólnie wśród pokolenia „zet”. 
Polega ono na zminimalizowaniu 
przez pracownika zaangażowania 
w pracę do minimum niezbęd-
nego, aby się w niej utrzymać. 
Bywa celowe, powodowane chę-
cią ucieczki od kultu nieustają-
cej produktywności, rywalizacji  
i pięcia się po szczeblach kariery, 
ale bywa też efektem wypalenia 
zawodowego, próbą zachowania 
balansu między pracą a życiem 
poza nią. 
  Jeśli wziąć pod uwagę, że we-
dług Eurostatu Polacy, zaraz po 
Grekach, pracują najwięcej w 
Europie, zainteresowanie dobro-
stanem pracownika i wsparcie w 
jego osiąganiu to zadanie, którego 
pracodawcy nie unikną i nie po-
winni.
          MONIKA KARPOWICZ



Sernik miodowy  
z karmelizowany-
mi jabłkami
spód: 200 g ciasteek owsianych 
r 80 g masła + do natłuszcze-
nia formy r masa serowa: r 
kg twarogu sernikowego r 100 
g cukru r 150 g miodu jasnego 
r 5 łyżek mąki pszennej r skórka pomarańczowa otarta 
z 1 sztuki r laska wanilii r 4 jajka. Dodatkowo: 4 jabłka 
r 100 g brązowego cukru r sok z 1/2 pomarańczy. 

Piekarnik nagrzewamy do 180oC. Ciastka kruszy-
my lub miksujemy. Dodajemy rozpuszczone masło. 
Mieszamy. Dno tortownicy wykładamy papierem 
do pieczenia, boki smarujemy masłem. Wsypujemy 
masę ciasteczkową, wyrównujemy. Wszystkie skład-
niki sernika łączymy. Krótko, aby nie napowietrzyć 
masy. Wylewamy na spód. Tortownicę wkładamy do 
większej brytfanki, którą napełniamy wrzątkiem do ¾ 
wysokości formy z sernikiem. Pieczemy 10 minut w 
temperaturze 180oC. Następnie zmniejszamy tempera-
turę do 120oC i pieczemy około 45 min., aż wierzch 
sernika nie będzie płynny, tylko sprężysty. Zosta-
wiamy w wyłączonym piekarniku na 45 min. Po tym 
czasie sernik studzimy i chłodzimy przez całą noc w 
lodówce. Jabłka obieramy i kroimy na części. Cukier 
karmelizujemy z sokiem na patelni, dodajemy jabłka. 
Prażymy na wolnym ogniu około 10 min. aż zmiękną. 
Ciepłe układamy na wierzchu sernika przed podaniem.

RYBY  21.II- 20.III
Styczeń sprzyja wyciszeniu i 
pracy z intuicją. Daj sobie prze-
strzeń na regenerację i spokojne 
decyzje. Rozmowy z bliskimi po-

mogą Ci lepiej zrozumieć własne potrzeby.

RAK  22.VI - 22.VII
To miesiąc porządkowania emo-
cji i spraw domowych. Zadbaj o 
komfort i rutynę, które dadzą Ci 
spokój. Bliscy mogą potrzebo-

wać Twojego wsparcia bardziej niż zwykle.

LEW 23.VII - 22.VIII
Początek roku wystawi na próbę 
Twoją cierpliwość, ale da też 
szansę na wzmocnienie pozycji 
zawodowej. Działaj spokojnie, 

bez potrzeby udowadniania swojej racji.

Krem z oliwą 
truflową i bekonem

6 porcji: 2 łyżki oliwy r 2 cebule r 
4 marchewki r 2 korzenie selera r 6 ziemniaków r 4 szklanki 
bulionu r sól pieprz czarny i pieprz cayenne do smaku. Dodat-
kowo: 6 plastrów bekonu r oliwa truflowa r natka pietruszki. 

Oliwę podgrzewamy na średnim ogniu. Na tłuszcz wrzucamy 
poszatkowaną cebulę, marchewkę i seler. Mieszamy ok. 2 min. 
po czym dorzucamy pokrojone w drobną kostkę ziemniaki. Do-
dajemy sól, pieprz czarny i pieprz cayenne. Smażymy przez ko-
lejnych 5 min. Wlewamy bulion, doprowadzamy do wrzenia i 
gotujemy 15 min. aż ziemniaki zmiękną. Blenderem miksujemy 
zawartość garnka aż do uzyskania kremu. Pokrojone plaster-
ki bekonu podsmażamy, przekładamy na papier, by pozbyć się 
nadmiaru tłuszczu. Zupę podajemy z bekonem, łyżeczką oliwy 
truflowej oraz odrobiną natki pietruszki do smaku. 

PANNA  23.VIII - 22.IX 
Styczeń sprzyja planowaniu i 
wyznaczaniu celów na kolejne 
miesiące. Twoja dokładność 
będzie dużym atutem w pracy. 
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Domowe dania  -  w karnawale

Krzyżówka z hasłem / nr 1 / 2026

HOROSKOP

Łosoś w pomarańczach 
6 porcji: 750 g fileta z łososia r 3 łyżki 
miodu r 3 łyżki masła r sok z pomarańczy 
r 4 ząbki czosnku r mielona ostra papryka 
i sól. Sos: 300 g kwaśnej śmietany 12% r 
sok i skórka z 1/2 cytryny r koperek r sól 
i pieprz. Dodatkowo: 70 g orzechów r 70 g 
suszonej żurawiny r koperek. 

Miód, masło, czosnek, sok z pomarańczy wkładamy do garnka 
i zagotowujemy. Filet z łososia wkładamy do naczynia żarood-
pornego i nacieramy solą i ostrą papryką. Układamy na nim pla-
sterki pomarańczy i polewamy marynatą. Pieczemy w 190oC 20 
min. Koperek siekamy. Przygotowujemy sos z kwaśnej śmietany 
i pozostałych składników. Na upieczonym łososiu układamy sos, 
a na nim dodatki.                                                                  (Tartinka)                          
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BARAN 21.III-20.IV
Styczeń przyniesie energię  
i chęć stawiania granic. To do-
bry czas na ustalenia zawodowe.  

W relacjach liczyć się będzie konsekwencja 
i słowa poparte działaniem..

WAGA 23.IX - 23.X 
Skupisz się na relacjach i 
równowadze między obowiąz-
kami a sobą. Unikaj odkładania 
spraw na później. Małe kroki 

teraz przyniosą duże efekty wkrótce.

SKORPION  24.X- 22.XI
To dobry moment na zamyka-
nie starych tematów. W pracy 
możliwe ważne rozmowy. 
Uważaj, by nie działać pod 

wpływem impulsu.

STRZELEC  23.XI- 23.XII
Styczeń skłoni Cię do refleksji 
nad kierunkiem, w którym 
zmierzasz. Zanim ruszysz dalej, 
uporządkuj zaległe sprawy. Koń-

cówka miesiąca przyniesie więcej lekkości.

KOZIOROŻEC  24.XII- 20.I
Początek roku sprzyja realizacji 
ambitnych planów. Praca i 
odpowiedzialność wysuną się 
na pierwszy plan. 

BYK 21.IV- 21.V. 
Początek roku sprzyja stabili-
zacji i długofalowym planom 
finansowym. Nie spiesz się z 
decyzjami. W uczuciach ważne 

poczucie bezpieczeństwa i szczere rozmowy.

BLIŹNIĘTA  22.V-21.VI
Styczeń może przynieść nadmiar 
myśli i informacji. Warto skupić 
się na tym, co naprawdę istotne. 
W pracy nowe kontakty i okazja 
do pokazania elastyczności.

WODNIK  21.I- 20.II
Możesz wpaść na pomysł, 
który zmieni Twoje podejście do 
pracy lub finansów. Nie ignoruj 
potrzeby odpoczynku.

Litery w prawym dolnym rogu od 1 do 19 utworzą hasło.
 
Poziomo: 1. Ocean…, inaczej Pacyfik, 5. Imię fińskiego malarza Gallen-Kallela, 8. 
Część ziarna oddzielana przy produkcji mąki, 9. Węglowodan, cukier, 10. Wschod-
nie „drobniaki”, 11. Urszula, polska surdopedagog i nauczycielka akademicka, 13. 
Twardy fragment skorupy ziemskiej, 16. Państwo ze stolicą w Brazzaville, 20. Otula 
szyję zimą, 23. Sport składający się z trzech dyscyplin wytrzymałościowych, 24. Klub 
piłkarski z Bergamo, 25. Włoska rzeka wypływająca z gór Mottarone, 26. Drewniany 
miecz używany w sztukach walki, 27. Funkcjonariusze w tajnej służbie.

Pionowo: 1. Rurka do picia, 2. Fałszywe podanie w prawie kościelnym, 3. Różnica 
odległości między pociągami tej samej trasy, 4. Przyjazny dinozaur z serii Mario Bros, 
5. Do kupienia na giełdzie, 6. Tony, zakładał zbroję Iron Mana, 7. Technika nakłada-
nia na siebie wielu warstw, 12. James, angielski żeglarz i odkrywca, 14. “Brzydkie”, 
zostało łabędziem, 15. Czerwony po japońsku, 17. Dziedzina zajmująca się nowymi 
słowami, 18. Specyficzny język danej grupy zawodowej, 19. Opłaty wnoszone przez 
duchownych na rzecz papiestwa, 21. Syringa, roślina ozdobna, 22. Thompson, ame-
rykański aktor komediowy, 23. Inaczej szlak handlowy.

  Prawidłowe odpowiedzi nadesłane do 31 stycznia pocztą lub drogą elektroniczną 
wezmą udział w losowaniu nagrody ufundowanej przez firmę „DeCare”.

Rozwiązanie Krzyżówki nr 12/2025

Poziomo: 1. Spokojny, 5. Akseli, 8. Otręby 9. Sacharyd, 10. Kopiejki, 11. Eckert, 13. 
Skała, 16. Kongo, 20. Szalik, 23. Triatlon, 24. Atalanta, 25. Agogna, 26. Bokken, 27. 
Tajniacy. Pionowo: 1. Słomka, 2. Obrepcja, 3. Odbieg, 4. Yoshi, 5. Akcje, 6. Stark, 
7. Layering, 12. Cook, 14. Kaczątko, 15. Akai, 17. Neologia, 18. Żargon, 19. Annaty, 
21. Lilak, 22. Kenan, 23. Trakt.

Hasło: „Magiczne święta z WAWEL”

Nagrodę ufundowaną przez WAWEL S.A.
otrzymuje Pani Monika Stanisławska z Warszawy.

Karnawał do czas zabawy, radości i spotkań. Są bale, podczas których o menu 
troszczy się kucharz, składkowe domówki z małym co nieco. Są i obiady w gronie 
rodziny i znajomych. Zachęcam ze skorzystania z mojej propozycji. Niech to 
będzie dla Was piękny czas. 

Piękne, mało znane...

Ale są też wizerunki ukazujące dalszy 
ciąg tej historii, o której milczy Ewan-
gelia ale mówią apokryfy i średnio-
wieczne legendy. Jezus dorastał więc 
w Nazarecie w domu rodzinnym, 
który po fiasku II wyprawy krzyżo-
wej, w 1295 roku został cudownie 
przetransportowany przez anioły, by 
ostatecznie znaleźć się we włoskim 
Loreto. To kultowe miejsce rozpala-
ło wyobraźnię wiernych pielgrzymu-
jących do powstałej tam w połowie 
XV w. bazyliki. Jednym z nich był 
pochodzący z Bolonii markiz Erme-
te Cavaletti, bogaty rzymski urzędnik 
kurialny, który kilka miesięcy przed 
śmiercią w 1602 roku udał się z piel-
grzymką do Loreto, a następnie po-
stanowił ufundować niezwykły obraz 
Madonny Loretańskiej do kaplicy w 
kościele San’t Agostino w Rzymie. 
  Realizująca testament zmarłego 
wdowa zwróciła się z tym zamówie-
niem do będącego wówczas w pełni 
sił twórczych trzydziestodwuletniego 
Caravaggia, który święcił w Rzymie 
swoje największe triumfy. Niezwy-

Adoracja Dzieciątka to „słodki”, świąteczny temat, choć dziś może 
nie tak popularny jak skomercjalizowany Santa Claus z workiem 
prezentów. Na najstarszych, wczesnochrześcijańskich wizerunkach, 
nad małym Jezusem pochylają się tylko wół i osioł lub trzy tajem-
nicze postacie, uznane później za mędrców ze Wschodu. Z czasem 
rozwija się oszałamiająca kariera motywu adoracji Dzieciątka Jezus 
w betlejemskiej stajence przez Marię i Józefa, pastuszków, aniołów, 
królów - wszystko zgodnie z ewangelicznym przekazem... 
 

kłość jego malarstwa polegała nie 
tylko na zastosowaniu ostrego oświe-
tlenia wydobywającego sylwetki  
z głębokich ciemności niemal czar-
nego tła. Malarz kompletnie zerwał 
z cukierkowymi, idealizowanymi 
postaciami świętych i aniołów - brał 
za modeli ludzi z ulicy, nie ukrywając 
żadnych oznak ich niskiej kondycji.

  Madonna di Loreto przedstawiona 
przez Caravaggia wyszła na próg San-
ta Casa aby pokazać Dzieciątko parze 
klęczących, ubogich pielgrzymów. To 
nie tylko niespotykane dotąd ujęcie 
tematu adoracji, ale wprowadzenie 
na ołtarz ludzi z całym realizmem ich 
trudnego życia - starością, chorobami 
i biedą. Brudne, bose stopy obdar-
tego mężczyzny i jego tylna część 
ciała koncentrowały uwagę widzów, 
zajmując całą dolną część płótna. Pa-
miętajmy, że obraz umieszczony był 
w ołtarzu kaplicy, a więc stanowiły 
one także tło dla hostii unoszonej 
podczas Mszy Świętej. To nie mogło 
się wszystkim podobać. Współczesny 

Caravaggiowi malarz i biograf Gio-
vanni Baglione napisał w „Żywotach 
malarzy, rzeźbiarzy i architektów...”: 
(...) z powodu tych niedbałości co do 
części, jakie wielki obraz powinien 
posiadać, pospólstwo zrobiło wokół 
tego wielkie zamieszanie. Historycy 
do dziś nie są jednak zgodni - czy 
chodziło mu o krytykę ze strony zszo-
kowanych obrońców decorum, czy 
o entuzjastyczne pochwały prostych 
ludzi, którzy dostrzegli w tym dziele 
odzwierciedlenie swej prawdziwej 
egzystencji. W każdym razie, pomi-
mo kontrowersji, obraz pozostał w 
kaplicy Cavaletti, gdzie można podzi-
wiać go do dzisiaj.                        (KZ)
                                    

g Jeśli w styczniu mróz się trzyma, krótka wtedy bywa zima.
g Gdy styczeń mroźny i biały, w urodzaj ubiera rok cały.
g  As the days lengthen, the cold strengthens 
     Gdy dzień się wydłuża, mróz się wzmaga  - powiedzenie angielskie

Przysłowia na

Styczen


